
Janusz Mariański

"Jungen Menschen leben helfen. Die
alten und die neuen Werte", Adolf
Exeler, Freiburg im Breisgau 1984 :
[recenzja
Collectanea Theologica 57/3, 175-177

1987



C ollec tanea  T heologica 
57/1987/ fase. I I I

A dolf E X E L E R , Ju n g en  M enschen  leb en  h e lfen . D ie a lten  u n d  d ie  neuen. 
W erte, F re ib u rg  im  B re isg au  1984, V erlag  H erd e r, s. 255.

P ro fe so r teo log ii p a s to ra ln e j i p edagog ik i re lig ijn e j w  M ü n s te r A. E x e ­
ie r  (zm. w  1983 r.) w  o s ta tn ie j k siążce  w y d an e j ju ż  po jego śm ierc i ro zw ija  
tezę o now ym  etosie  św ia tow ej so lidarnośc i i p ró b u je  n ad ać  now e im pu lsy  
p łynące  z w ia ry  d la  p rzek sz ta łcan ia  is tn ie jące j sy tu a c ji c h a ra k te ry z u ją c e j 
się zm ianą  w arto śc i. R ozw ażan ia  te  są  k o n ty n u a c ją  k s iążk i In  G ottes F re i­
h e it leben . D ie ze h n  G ebote  (F re ib u rg  im  B re isg au  3 1984), w  k tó re j a u to r  
d a ł w ie le  w skazów ek  ludziom  m łodym , ja k  m ogą i ja k  po w in n i żyć w  u s ta ­
w iczn ie  zm ien ia jący m  się św iecie. Z jed n e j s tro n y  idz ie  o zrozum ien ie  sy tu a ­
cji spo łecznej (szczególnie sy tu a c ji ludz i m łodych), z d ru g ie j s tro n y  zaś
0 m ożliw y w k ła d  poszczególnych ch rześc ijan  i K ościoła jako  całości w  p rz e ­
budow ę św ia ta . C h rześc ijan ie  są szczególnie zobow iązan i do w k ła d u  w  k sz ta ł­
to w an ie  szczęśliw ego w spó łżycia  lu d z i w  te raźn ie jszo śc i i przyszłości. E x e ie r  
p rag n ie  rozw ijać  ta k ą  ch rześc ijań sk ą  pedagog ikę  m ora lnośc i (christliche M o­
ra lpädagogik), k tó ra  w ychodziłaby  n ap rzec iw  u sp raw ied liw io n y m  oczek iw a­
n iom  ludz i w spółczesnych  oraz pozw oliłaby  w idzieć sp raw y  in d y w id u a ln e  
w  k o n tekśc ie  ro d z in y  ludzk ie j i d aw a łab y  rzeczyw is te  im pu lsy  do sk u tecz ­
nego dzia łan ia .

W spółcześnie m ów i się Wiele o k ry zy s ie  czy w ręcz  u p ad k u  w ie lu  t r a d y ­
cy jn y ch  w arto śc i, w  ty m  tak że  w a rto śc i ch rześc ijań sk ich . Z m iany  dotyczą, 
n ie  ty lk o  poszczególnych w arto śc i, a le  i całego ich  system u . Z arów no  na  
Z achodzie, ja k  i W schodzie oraz  w  T rzecim  Św iecie m ożna w sk azać  n a  n ie ­
k tó re  sym p tom y  ro zk ład u  w arto śc i. Je że li n a w e t p ro b lem em  szybk ich  i d a ­
leko  idących  zm ian  w  sferze  tra d y c y jn y c h  w a rto śc i częściej z a jm u ją  się te o ­
re ty c y  (filozofow ie, teo logow ie, po litycy , rep re z e n ta n c i K ościołów ) n iż p rz e ­
c ię tn i obyw ate le , to je d n a k  coraz częściej i ci o s ta tn i u św ia d a m ia ją  sobie, 
że sam ą techno log ią  n ie  da się zbudow ać lepszej p rzyszłości. W y łan ia ją  się 
pow oli now e o rien tac je  w a rto śc i m ów iące o odejśc iu  od czysto techn icznego  
m yślen ia . N ow e sy tu ac je  do m ag ają  się now ego p o rząd k u  w arto śc i w e w szy ­
s tk ich  dz iedz inach  życia ja k  p o lity k a , ekonom ia, w spó łżycie  m iędzy ludzk ie , 
życie re lig ijn e . W  now ych  sy s tem ach  w arto śc i „ s ta re ” w a rto śc i o d n a jd u ją  
d la  sieb ie  w łaśc iw e  m iejsce . N a p rzy k ład  zag ad n ien ia  p o ko ju  i o ch ro n y  
środow iska  n a tu ra ln e g o  jak o  „now e” w arto śc i w sp ó łis tn ie ją  z w ie lom a d a w ­
n y m i w arto śc iam i.

C oraz częściej rozum iem y, że człow iek będzie m us ia ł k sz ta łto w ać  sw o je  
życie n a  p łaszczyźnie  in d y w id u a ln e j, m ik ro - i m ak rospo łeczne j poprzez w y ­
chow an ie  k u  w arto śc io m  etycznym . Z achodzące w e w spó łczesnym  św iec ie  
zm iany  czy „k ry zy sy ” w arto śc i, k tó ry ch  E x e ie r n ie  w yo lb rzym ia , s tw a rz a ją  
szansę d la  b u d o w an ia  pow szechnej so lidarnośc i lu dzk ie j. Idzie w łaśn ie  o to  
w  recen zo w an e j książce, by pokazać, w  ja k i sposób w y k o rzy stać  do k o n u jące  
się zm iany  w a rto śc i n a  rzecz b u d o w an ia  lepszej p rzyszłości zarów no  w  w y ­
m ia ra c h  jed n o s tk o w y ch  i n a  p łaszczyźnie  m ałych  g rup , ja k  i w  w y m ia ra c h  
całego g lobu ziem skiego. K siążka  E x e le ra  poszerza ho ry zo n t p y ta ń  etycznych.
1 chce dać im pu lsy  d la  ro zw o ju  podstaw ow ych  o rie n ta c ji m o ra ln y ch , ce lem  
sp ro s tan ia  w ym ag an io m  czasów  w spółczesnych.

L udzkość p o tra f i p rz e trw a ć  w  sw ej m asie  i zabezpieczy sobie p rzysz ło ść
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ty lk o  w tedy , jeże li zdoła upow szechn ić  po staw y  ludzk ie  o k reś lan e  przez  a u ­
to r a  jak o  „etos pow szechnej so lidarnośc i” (E thos u n ive rsa le r  So lidaritä t). 
O p ie ra  się on n a  trz e c h  p o d staw ow ych  e lem en tach : a) n a  godności i do b ru  
w szy stk ich  ludzi; b) n a  godności i d o b ru  p rzysz łych  poko leń ; c) n a  trosce  
o dobro  pow ierzonej człow iekow i n a tu ry . Do tego  e to su  należy  w ięc pozna­
n ie  zw iązków  m iędzy  ludźm i obecnie ży jącym i i tym i, k tó rzy  p rz y jd ą  po 
nas. P u n k te m  ce n tra ln y m  n ie  je s t tu  p raca , lecz człow iek. Do podstaw ow ych  
cech  e tosu  pow szechnej so lid arn o śc i na leży  u zn an ie  w szystk ich  d z ia ła jących  
osób  jak o  p a rtn e ró w  ró w n o p raw n y ch  i au tonom icznych , m a jący ch  p raw o  do 
w y d aw an ia  ocen i rozw o ju  p e łne j podm iotow ości. P o d s taw ą  teo log iczną tego 
e to su  je s t w ia ra  w  Boga jak o  doskonałą  m iłość i w y zw a la jącą  w olność.

E tos pow szechnej so lidarnośc i odpow iada dzisiejszej sy tu ac ji, w  jak ie j 
ludzkość  z n a jd u je  się, je d n a k  jego rea liz ac ja  n ie  je s t ła tw a , n a w e t w  sferze  
w a rto śc i podstaw ow ych . K o n k re ty zac ja  pożądanego  e to su  m oże p rzeb iegać  
n a  różnych  p łaszczyznach , in d y w id u a ln e j, m ik ro - i m a k ro s tru k tu ra ln e j oraz 
w y rażać  się w  dążen iu  do „now ych” w arto śc i. „N ow e” w a rto śc i są  często 
pod  w zg lędem  treśc iow ym  iden tyczne  z daw nym i, a le  o trzy m u ją  now e a k c e n ­
ty  i now ą siłą  m o ty w acy jn ą . M ają  w ięc odpow iedn ik i w  d aw n ej tra d y c ji 
e tycznej, a le  p o ja w ia ją  się dzis ia j w  now ej postaci. T e „now e” w arto śc i m a ją  
n iek ied y  postać  p ro te s tu , są p rzeciw  „czem uś” (np. zan ieczyszczenie pow ie­
tr z a , rozw ój en e rg ii a tom ow ej, g igan tyczna  b iu ro k ra ty zac ja ).

E x e ie r n ie  p rzed s taw ia  p e łn e j lis ty  „now ych” w arto śc i, w ym ien ia  je  
p rzy k ład o w o : w rażliw ość  n a  sp raw ied liw ość  społeczną, o tw arto ść , uczciw ość 
w  sensie p raw dom ów ności, au ten tyczność , spon tan iczność , k rea ty w n o ść , p re ­
fe ro w an ie  rozw o ju  k u ltu ra ln e g o  p rzed  rozw ojem  ekonom icznym , zaangażow a­
n ie  n a  rzecz in n y ch  itp . K ró tk o  dałoby  się to  w y raz ić  w  ra m a c h  teo rii 
R. I n g l e h a r d t a  jako  p rze jśc ie  od u zn an ia  w a rto śc i m a te ria ln y ch  (m a ­
te r ie lle  W erte )  do a p ro b a ty  w a rto śc i p o n ad m a te ria ln y ch  (postm a terie lle  
W erte).

„N ow e” w arto śc i są n o śn ik am i etosu  pow szechnej so lidarności, udosko ­
n a la ją  nasze s to su n k i z innym i, podnoszą su b iek ty w n ie  p rzeży tą  jakość  ży ­
cia. N a płaszczyźnie in d y w id u a ln e j będą  to  m .in. zm ag an ia  o b ard z ie j ludzk i 
k sz ta łt  w łasnego  życia, p ro b lem y  śm ierc i i sensu  życia; n a  p łaszczyźnie m i- 
k ro sp o łeczn e j — w y so k a  ocena p rzy jaźn i, w iernośc i m ałżeń sk ie j (tak  długo, 
jak  trw a  m iłość m iędzy m ałżonkam i), d o b rych  sto sunków  w  p racy , zam iło ­
w a n ie  m łodych  do p racy  z ludźm i n iep e łn o sp ra w n y m i i g ru p am i m arg in e so ­
w y m i w  spo łeczeństw ie; n a  p łaszczyźnie  m ak rospo łeczne j szczególnie w  trzech  
tem atach : ekologia, k o n flik t P ó łn o c-P o łu d n ie  i p rob lem y  pokoju .

W e w szystk ich  ty c h  sfe rach  m yślen ia  i d z ia łan ia  w z ra s ta  poczucie s p ra ­
w ied liw ości, człow iek zaś czu je  się n ie  ty le  pan em  n a tu ry , co je j odpow ie­
dz ia lnym  stróżem . E x e ie r n ie  p ró b u je  socjologicznie ok reś lać  zasięgu  ty ch  
p o staw  w  społeczeństw ie, a le  odno tow u je  je  jak o  sym ptom y now ego sty lu  
życia  i „znak i n ad z ie i”. S tosow nie do zm ian  zachodzących  w  dzisiejszym  
św iecie m usi zm ien iać się w ychow an ie  m ora lne , re a lizu jąc  n a  różnych  po ­
la c h  i w  ra m a c h  różnych  g ru p  społecznych  (rodzina, szkoła, w spó lno ty  lo ­
k a ln e , K ościoły) p o s tu la ty  e tosu  pow szechnej so lidarności.

W ychow anie do etosu  pow szechnej so lidarności n ie  odnosi się ty lko  do 
ch rześc ijan , a le  do w sźystk ich  ludz i dob re j w oli. N ie je s t to  ty lko  zadan ie  
ch rześc ijan , kon ieczna  je s t w sp ó łp raca  w szystk ich  re lig ii (judaizm , ch rześc i­
jań s tw o , is lam  i inne). W k sz ta łto w an iu  przeżycia  ludzkości jak o  całości 
ch rześc ijań stw o  m a sw ój znaczący  w k ład , a  ch rześc ijan ie  m ogą w yprow adzać  
d la  siebie z w ia ry  sku teczne  m o ty w acje  do dzia łan ia . K ościół po k azu je  d ro ­
gę i d a je  odpow iedź na  n u r tu ją c e  ludzkość p y tan ia . G łosi on n ie  ty lko  pełny  
hum an izm , k tó ry  m a  w  po lu  w idzen ia  całego człow ieka, a le  da je  też  silne 
im pu lsy  do etosu . J e s t  w ą tp liw e , czy bez re lig ii u d a  się przezw yciężyć „etycz­
n ą  p ró żn ię”, w  jak ie j znalaz ły  się w spółczesne spo łeczeństw a. R elig ię trz eb a  
w idzieć  nie ty lko  w  je j fu n k c ji p rzezw yciężan ia  p rzygodności w  życiu  je d ­
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no stk i, lecz w  je j fu n k c ja c h  społecznych, n ie  ty lko  w  e tyce  in d y w id u a ln e j, 
a le  i g lo ba lne j. R elig ia  w sp ie ra  dążen ie  k u  w arto śc io m  i w a lk ę  o pew ne 
w a rto śc i łączące ludz i (G ru n d w er te ).

K siążk a  E x e le ra  je s t sk ie ro w an a  n ie  ty lko  do w ychow aw ców  (nauczycie­
le, rodzice, d u szpas te rze , a n im a to rzy  g ru p  m łodzieżow ych), a le  i do sam ej 
m łodzieży, szczególnie te j s ta rsze j i w yczu lonej n a  rozw ój du eh o w o -m o ra l- 
ny. Do m łodego poko len ia  na leży  n ie  ty lk o  przyszłość, a le  i losy  etosu  
pow szechnej so lidarności. C zy te ln ik  oczeku jący  od te j  k siążk i w ycze rp u jący ch  
diagnoz czy go tow ych  recep t, ja k  pom óc m łodym  ludziom  żyć i działać, 
m oże w łaśc iw ie  poczuć się rozczarow anym . S tanow i ona je d n a k  doskonały  
„p lan  o rie n ta c y jn y ” tego, k u  czem u pow in n iśm y  dążyć. Z ap ra sza  i p ro w o ­
k u je  do d y sk u s ji n ad  w sp ó ln y m  system em  w arto śc i ca łe j ludzkości czy e to ­
sem  pow szechnej so lidarności.

ks. J a n u sz  M ariański, L u b lin

ks. Józef K U L ISZ  S J, T e ilh a rd o w sk ie  ro zu m ien ie  grzechu , W arszaw a  1986, 
A kad em ia  Teologii K a to lick ie j, s. 223, rés.

G dy się b ie rze  do rę k i este tyczn ie , s ta ra n n ie , a  nade  w szystko  b ły sk a ­
w iczn ie  w y d an ą , k siążkę  o T e ilh a rd o w sk im  ro zu m ien iu  g rzechu , to m a się 
od ra z u  sa ty s fak c ję  z u k a z a n ia  się ta k ie j p racy . P rzed e  w szystk im  a u to r  
słuszn ie  dąży do „h u m an izac ji” ob iegow ych i sp łyconych  w e rs ji, k tó re  u jm u ­
ją  te ilh a rd y zm  jak o  czysty  n a tu ra liz m , biologizm , kosm ologizm  w  s ta ry m  
znaczeniu . U w ażam , że w e rs je  te  są w ie lk ą  pom yłką , p ły n ącą  z n iep rzeczy - 
ta n ia  całości p ism  o. P io tra  T e ilh a rd a  de C h a rd in  SJ. P om yłce  te j u leg ł 
też  w  sw oim  czasie ks. p ro f. К . K łósak . T e ilh a rd y zm  je s t n a u k ą  p rzede  
w szy stk im  o człow ieku  ze w szystk im i jego p ro b lem am i. P o tw ie rd za  to ró w ­
nież rozw ażan ie  p rzezeń  p ro b lem u  zła, za jm u jącego  — m im o osta tecznego  
op tym izm u — poczesne m iejsce. T e ilh a rd y zm  d a je  now ą w ie lk ą  p róbę  ro ­
zum ow ego w y ja śn ia n ia  ta jem n icy  zła. S tąd  w  czasach  now oży tnych  m am y  
cz te ry  w ie lk ie  te o r ie  zła: le ibn izyzm  — zło jak o  og ran iczen ie  b y tu  sam ego 
w  sobie najdoskona lszego , m a rk sizm  — zło jako  a lien c ja  i d ep e rso n a lizac ja  
z pow odu sk ra jn eg o  in d y w id u a lizm u  człow ieka, tom izm  — zło jak o  b ra k  
należnego  b y to w i dob ra , i w reszcie  te ilh a rd y zm  ·— zło jak o  u w steczn ia jąca  
się ew o lucy jn ie  m nogość n iezo rgan izow ana , a  teo log iczn ie  z łem  je s t to , co 
p rzeszkadza  w  jak ik o lw iek  sposób za is tn ieć  i rozw inąć  się w  n as C h ry s tu ­
sow i kosm icznem u i u n iw e rsa ln em u . To chce u kazać  p ra c a  ks. doc. dr. hab . 
Jó ze fa  K u lisza  S J.

P ra c a  ta  w szakże rów n ież  od ra z u  zap a la  do d y sk u s ji: czy chodzi tu
0 ro zu m ien ie  z ła  w  ogóle, czy z ła  m oralnego , czy g rzechu  w  ścisłym  z n a ­
czeniu, czy g rzechu  p ie rw orodnego , czy g rzechu  św ia ta?  A n as tęp n ie  czy b ę ­
dzie tu  dom inow ał a sp e k t filozoficzny, czy teologiczny? A u to r d a je  w y p o w ie ­
dzi ro zm aite : w  ty tu le  i n a  s. 15 m ów i o „g rzechu” , n a  s. 10 nn . o „g rze­
chu  p ie rw o ro d n y m ” i u m acn ia  to  słow am i: „w łaśn ie  te n  grzech, u  p oczą t­
ków  ludzkości, je s t zasadn iczym  te m a te m  nasze j p ra c y ” (s. 15), a  gdzie 
indzie j pisze, że ch a ra c teris ticu m  n a u k i T e ilh a rd a  w  ty m  w zględzie je s t 
„grzech św ia ta ” (s. 44 nn.). W ydaje  m i się za tem , że te m a t p racy  je s t zdo­
m in o w an y  przez  p ro b lem  g rzechu  p ie rw orodnego  i g rzechu  św ia ta . B yć m oże 
a u to r  n ie  chcia ł dub low ać, b a rd z ie j filozoficznej, p racy  o złu  jak o  tak im : 
J . G i l  V e l a s c o ,  E l p ro b lem a  del m a l en  T e ilh a rd  de C hard in  (M adrid  
1982).

Im p o n u jąca  je s t m im o św iadom ej pow ściąg liw ości, b aza  b ib liog ra ficzna  
(s. 189—211). W  ty m  sk rz ę tn ie  są  w y no tow ane  i w y k o rzy stan e  źród ła , z e b ra ­
ne ch ronologiczn ie  w ed ług  la t  ich  p o w staw an ia , od r. 1913 do 1955 (s. 189— 
197). P o d an e  są  zarów no  zw iązane  z te m a te m  b a rd z ie j bezpośredn io , ja k
1 ty lk o  pośredn io , np . La face de la  te rre  (1921, s. 190). N ie podz ie la łbym
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